
\re Czwartek N ro.

P o s a g .

A d e l i  a ma lat szesnaście, êst pię­
kna  piękna . . .  tak pięKna , iż ią tyl­
ko z nią samą porównać można. —  A- 
d e l l a  na w zór gracyy stworzona i  
gracyie kieruią każoćm ićy ruszeniem. 
A d e l l a  ma rozum , lecz go tylko ma 
tyle , ile potrzeba m ieć kobiecie, aby 
ićv  rozum przyznać a nie zarzucać prze­
sady A d e l l a  iest debra, a dcDioc,  
iest w ięcćy  od nauki. —  A d e l l a  iest 
skrom na, a skromność iest okrasą pięk­
ności. 1  q misterne dzieło natury nie 
zna swych przymiotów' i tern samóm 
nabyw a wartości. Natura nic nie tw o ­
rzy  napróżno i A d e l l i  czulą w yo b ­
raźnię kołysze w  swych słodkich rnami- 
dfach. A d e l l a  w zd ych a, lecz sama 
deszcze nie w ie  wydychania przyczyny.

T e o d o r i  A d o l f  m ło d zi, piękni i 
kogaci, przyiechali na czas ttieiaki do 
P a r y ż a ,  w  chęci zaciągnienia się pod 
sztandar Hymcna. Piękności w ich oko­
licach zrosty z nimi razem , a z w szyst­
kich przedm iotów, na których wzrost 
człow iek patrzy, do tych tylko przyw ią- 
zuie się, które sam pielęgnował. T e o ­
d o r  i A d o l f  iadą do P a r y ż a  szukać 
przedmiotu n o w ego , zachw'ycaiącego , 
iednem słow em  szukać ż o n y ,  a mo­
że... i P o s a g u !  —  Miłość naypierw ćy 
ho ta iest wszysrkiem dla młodości — • 
7 fo to , z ło to ! .. .  iest drugim zwodzicie- 
lem człowieka. T e o d o r  i A d o l f  są 
oiero/.erwani, zwiedzaią wszystkie pię­
kne tow arzystw a; lecz leszcze nie do­
znali tego zadum ienia, tego czucia de­
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likatn ego, co tak mocno i  tak szypko 
wkrada się w  serce czułe, na widok ko- 
b ićty , którą kochać iest ieeo przezna­
czenie, którą kocha, którą długo kochać 
będzie a dlaktórey w  głębi duszy wszyst­
kie naysłodsze uczucia, czas —  tylko 
w zm ocnić zdoła. Chodzą po całym  P a ­
r y ż u ,  a za nim i w  szlady ow a niespo- 
koyność duszy, owa niepewność i ow e 
m arzenia, które p o w o ły w a ć się zdaią 
przedmiot meznaiomy, maiący tym  nieod­
stępnym towarzyszom  burzliwego w ieku, 
położyć granice. W stępow ali, gdzie ich 
tylko nowość lub ciekawość pociągała,  
aby patrzyć, rozm awiać, lub kupować, 
a może naybardzióy dla tego, abv przed 
w łasnóm i uchodzić myślami. iJyrzeli 
w łaśnie sklep ozdobny; dla czegożby 
nie w eszli, iak w s z ę d z ie ? ..  A d e l l a  
z robotą w  ręku, obok sw ćy  m atki, 
siedziała przy kantorze.

T e o d o r  i A d o l f  zapominaią cze­
go żądać mieli, w idząc A d e l l ę  o ni- 
czćm  iuż prócz o n ićy m yslić nie m oż­
na. A d e l l a  spuściła oczy, a rum ie­
niec okrył śliczne ićy lic a , lecz 
m ocnićy się rum ieni, ile razy ciekaw o­
ścią zdiętćy podniesione oczy , zdybuią 
się z przenikaiącćm spoyrzeniem A d o l ­
fa. W szyscy milczą , lecz w szyscy się 
rozum ieią, gdyż w  niew innćy tw arzy 
łatwo czytam y wszystkie poruszenia du­
szy. M atka, kobićta św iatła i uw ażaią- 
c a , spiesznie przerywa to zachw ycenie, 
i zapytuiąc czegoby żądali zw raca m ło ­
dzieńców w  granice przystoyności. Ku­
pować iest ieden sposob przedłużyć 
naysłodszą i nayniebezpiecznieyszą chwi-



lę. Kupuią w ięc ...... i kupuią ieszcze
.i.... a gdy zamyślaią w ychodzić, zdaie 
im się, że ieszcze wiele rzeczy potrze- 
buią. Bo czyż podobna oderwać się 
od przedmiotu, który anielską przeobra­
ża istotę! iak się nie zach w ycić patrząc 
na tę kibić w ysm uklą , na te śnieżne 
c ia ło , na te tak kształtne ręce, które 
zw iiaiąc i rożw iiaiąc rożnofarbne b ła -' 
w aty , z lekka nićmi igrały, iak zefir po­
łu d n iow y po nad buyną przelatuiąc łą ­
kę z wolna iey kw iatam i kołysze ! —  

T e o d o r  i A d o l f  upoieni tym  ros- 
kosznym w id o k iem , iuż nigdy tego 
mieysca rzucaćby nie chcieli, ale w o r­
ki są próżne, trzeba się rozstać z A d e l -  
1 ą , bo nie ma zwyczaiu, aby siedzić w  
sklepie dla te g o , że kupco wa iest pięk­
na. W chodząc do sklepu, myśleli ku­
pić tylko niektóre fraszki, lecz iak- 
że zdziwieni zostali u yrzaw szy, iż 
potrzebuią pow ozu, lub przynaymnićy 
człow ieka, coby tow ary pozanośił; nie 
m ieli oni z sobą służącego, a w ięc skle­
pow y zastępuie go i nadarza im  przy­
jemną sposobność, po oddaleniu się od 
pięknćy A d e l l i , przynaymnićy rozma­
w ia ć  z nim o nićy. D ow iaduią się, że 
A d e l i  a iest córką i do tego iedynaczką 
kupca znakomitego, i w łaściciela tego 
pięknego składu, nieiakiego L a r o c h e ,  
którego maiątek 100000 talarów , a trze­
cia część tego, posag córki.

T e o d o r  i A d o l f  za nadto uczciwi, 
aby mogli chcieć zatruć swobodę i do­
m ow e szczęście tey rodziny, nie m ieli 
innego wyboru ia k , albo się żenić z 
A d e l l ą  albo o niey zapomnieć. Za- 
pom nić ią, nie podobna ! aby się z nią 
żenić, trzeba się ićy  podobać, a obadwa 
ani się iey podobać, ani z nią żenić się 
nie mogą. D w ay tedy przyiaciele po- 
w ierzaią sobie nawzaiem  swoie ta- 
iemnice , są ryw alam i, wiedzą o tćm  i 
są niepocieszeni. Lecz każdy z nich nad 
tćm m yśli, iż od przyiaciela nie może 
■wymagać tak w ielkiey ofiary; każdy 
chce bydź rów nie wspaniałym , i obadwa 
czynią postanowienie, A d e l l i  w ięcey  
nie oglądać; pośród zgiełku i w rzaw y

m ieyskióy szukaią iedynie ulgi dla ser­
ca i roztargnienia w  żalu. T e o d o r  
nareście znayduie się w  pewnóm tow ar­
zystw ie i zabićra znaiomość z młodą 
panienką; n iem a ona A d e l l i  wdzięków, 
ani ićy słodyczy, iednakże podobać się 
może. J u l i a  ma 3o,ooo liw ró w  do­
chodu , a gdy w  kilkudniowych roz­
ryw kach serce trochę ostyg ło , T e o ­
dor  zabiera się do rachunków. —  Trzeba 
na to zw ażać rzekł do przyiaciela, że lu­
dzie naszego stanu, gdy się żenią, muszą 
żyć okazale, ieżeli w ięc żona nie przy­
czynia sie do zastąpienia tych pow ięk­
szonych w yd atków , trzeba się bardzo 
ograniczyć, a czy myślisz A d o l f i e ,  
że rozkosze m iłości są tak istotne i 
trw ałe , aby nam wynagrodziły te ofia­
ry?  —  A h ! iakżem szczęśliwy krzyk­
nął A d o l f ,  ściskaiąc z radości swego 
przyiaciela, nie kochałeś nigdy A d e l ­
li , i w idzę teraz, że mogę oddać się 
moim uczuciom, nie lękaiąc się bydź 
przyczyną twego nieszczęścia! —  Za­
raz pobiegł do Pana L a  R o c h e ,  a 
T e o d o r  udał się do swego notaryusza; 
b y ł ón przyiacielem iego rodziców i 
nad niego nikogo lepiey nie znał w  sto­
licy. Prosił go więc, aby do iego oże­
nienia zrobił potrzebne kroki.

Pan R o g e r  iest człow iek świato­
w y ,  w ić , iak śię koiarzą m ałżeństw a, 
chętnie, bierze na siebie obowiązek sw a­
ta ; ale robi u w agę, iż żona nietylko 
powinna mieć maiątek dostarczaiący do 
zaspokoienia w yd atk ó w , których iest 
przyczyną, ale powinna go m ieć ty le, 
aby przyczyniała się do edukacyi dzie­
ci urodzić się mogących i ich dalszego 
postanowienia. Z  tego powodu radzi 
'I e o d o r o w i  aby poiął za żonę m łodą 
w d o w ę , która ma 60000 liw ro w  do­
chodu. —  M owa Pana R o g e r  tak 
rozsądną zdawała się T e o d o r o w i ,  że 
nic iey nie m iał do zarzucenia, uznał 
sam , iż lepiey iest ożenić się z m łodą 
wd o wą ,  która ma 60000 liw ro w  do­
chodu, iak z piękną J u l i ą ,  która tyl­
ko m iała połow ę. Natychmiast chce 
bydź przedstawiony sw oićy narzeczo-
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nćy. T e o d o r  iest pielmy, & z -vrdową 
nie ma tyle zachodow, iak z panienką nie­
doświadczoną i nieśmiałą ; T e o d o r  
iest dobrze p izyięty; pierwszego dnia 
s'ę porozumieli, a drugiego zgodzili się 

.na to , iż będą małżonkami.

( Dokończenie w stąpi.)

Do Stanisława Trem beckiego. Naśla­
dowanie Satyry II. Boala: » Rare et fa~ 

meux esprit i t. d. “

(p rze z  Aloyzego Felińskiego.)

Szczęśliw y jen iiu szu , i  dowcipie r<iilki_*
IC óry toczysz bez p racy  w i‘ rsz ważny i g ład k i, 
K tnrerau są otw arte wszystkie skarby F e b a ,
T y  co znasz , iak to vffie)c na wiersz dobry t i  teba , 
Przewodzę trudney sztuki, w którey się czwiczemy 
Powiedz pi ^ z ę  T rem becki, skąd ty bierzesz rym y ? 
Zdaią się byd posłuszne twemu rozkazowi ;
N igdy cię w twoim biegu rym  nie zastanow i,
Nigdy _ tw oiey łatwości, nie krępu ie sztuka ,
Zda się że nie ty  rym u , lecz rym ciebie szuka. 
M nie zaś , k tó ry unieśion młodości zapałem 
W ierszokletą za grzćchy podobno zostałem ,
Zawsze ten rym  przek lęty nayw ięcey zatrudnia , 
D arem nie go od św itu szukam do po łudn ia ,
Nigdy mi podług myśli nic się nie udało,
K iedy potrzeba c z . r n o ,  to wypada b i a ł o  
Gdy chcę wytknąć, kto z obcym na k ray  czyni zmowy, 
Na złość mi się nasuwa M arszałek seym ow y*)
Gdy wymieniani kto z mówców seym zaszczyca polski, 
Koturn m ow i: Potocki; a rym Suchodolski.
Gdy naylepszych w narodzie rymotwt rców lic z ę , 
Sam i na koniec w iersza spieszą M arewicze. 
la k  co kolw iek bądź M uza moih śpiewać zaczn ie , 
W szystko  m i, iak  na p rz ek ó r , wypada opacznie. 
Szukaiąc długo rym u kiedy nic nie zyskam ,
Z gniewu, w stydu , rozpaczy nieraz pioró c iskam ,
A złorzecząc po stokroć jędzom H elikonu, 
P rzysięgam  , że nie będę rym ow ał do zgo n u ;
Łrcz ten gniew tak na krótko we mnie się zapala — 
la k  w graczu K rasick iego , co podarł hinala — . . .  
Kiedym skończył p rzek lęktw a, zrzędzenia i ż a le , 
Kym przychodzi, gdy o nim iuż nie m yślę w ca le ; 
Zaraz i Feb i cały z nim orszak ParnasH  
Pow racaią z łatwością do straconey ł a s k i ,
Znowu mi poetyckim ogniem gło.-- g e r c ,
.Znowu się do papieru i do pióra biorę,
A  czcze moic przysięgi ścieraięc z pajn ięci,
Ziewam p rzy  'tażdym w ie rsz u , az. się rym  nakręci. 
G dyby prcynaym niey M uza może mniey zuchwała , 
Znuuy iak i przym iotnik dla rym u c ie rp ia ła ,
1 zyndbyra tak iak  in n i, a nie łamiąc głowy 
Umiałbym nadsztukować w iersz próżnemi słowy.

■ *) Stan isław  M a ł a c h o w s k i ,  Beferendarz ko­
ro n n y , M arszałak seym u cztero letn iego , mąż 
d la cnót i obyw atelstwa wielce szacowany, -r.

T ak naprzykła i  ; PP lidy chcąc wiHU ,ó p o w ab y , 
Pisałbym  , że iey^ żadna nic w y " ć w n a ł a b y .
Chcąc odmalować obraz oliczney H ersylij 
Możebym na to t r a t i ł : b i e l s z a  o d  i i l i b  
Napchałbyir gwiszd b ł y s  k r  t n y c h ,  Xięźycóvr <r e -  

b r z y s t y c l i ,
I niebios z ło  t o l i  t y  c h , i  legiów o g, n i s t y  c l i . ' 
T ak bez sz tu k i, dow cipu, w iersz klcciłoym snadnie^ 
Gęstebym kładł w yrzutn ie, zamiennie, przekładnie.
I  na ięzyk , na gładkość, ni rymy mniey d b a ły , 
Zarzuciłbym K sięgarnie moiemi szpargały , 
a zostawszy P r a d o n e m  nowym dli- Polakónj 
•Wzbudzałbym śmiech rozsądnych, podziwienieżaków.- 
A le j a , który pisma oazgraczów zbrzydziw szy,
P, dbym wszędzie położyć w yraz nayw łaściw szy,
Nie c ie rp ię , żeby iak i dodatek -ialowy ,
P rzybył a .a  napełnienia czescy w iersza porow y;
T ak zaczynaiąc dzieło po dwadzieścia razy  
Ieśli cztery napisze , trzy  zmażę w yrazy.

Po trzykroć -am ięć tego niech będzie p rzek lę ta , 
K tóry nr myśli swoie p ierw szy włożył p ę ta ,
A  niewolniczy słowom wskazawszy porzędek ,
Z rym am i żądał ieszcze połączyć rozsądek.
0  gdyby nie to na mnie nieszczęsue rzem iosło ,
Co im Law iść, niepokóy i pracę p rzyn iosło ,
Nie doświadczałbym n ig d y , co to los opaczny ;
B yle  rai wino s ta re , b y le  obiad sm aczny,
W olne od nam iętności, nie przystępne dum ie,
Łatw o się moie serce ograniczyć umie.
Od dawna gardząc zmienney bogini kościołem 
Dumnym iey polubicncóra bić nie idę czołem.
Pew nie byłbym  szczęśliw ym , gdyby w yrok nieha 
Nie przeznaczył mi służyć pod zac*ągiem F eb a ;
A le od tego czasu , gdy mnie zapał dziki 
W trą c ił , nózg pom ieszawszy, m iędzy rym ow nik i,
1 gdy co ieszcze g o rsza , w  tym dzikim zapa le , 
Uwziąłem się Koniecznie pisać doskonale ;
Zgarbiony nad stolikiem  i łokciami sparty  
Kudy' przekresiam  w iersze i drę całe k a r ty ,
Licząc na palcach zgłoski , klnę w iersze i p iszę , 
M ów iąc, że nie masz ż y c ia , iako życie mnisze.
O szczęśliwy M ....s k i! twoia płodna praca
Co miesiąc grubą kśięgą W arszaw ę z l ogaca.
P raw d a , że w twoim w ierszu twardym  i ja łow ym , 
Zdaiosz się walczyć z gustem i z rozsądkiem zdrowym, 
Lecz kiedy są na końcu w ićrszów rym y wszędzie 
Coż to szkodz i, że reszta trochę na wspak będzie. 
Mimo to iednak d rukarz  twoie dzieła k u p i, 
Sprzedadzą ie K sięgarze, czytać będą głup 
N ieszczęsny! kto na siebie sam kładąc wędzidło t 
Chce jeniusz poddawać pod sztuki prawidło !
G łup i, cokolwiek p isze , to pisze ẑ  roszkoszą . 
Trudności me w  w yborze słowa -lic przynoszą; 
la k  tylko co zakończy, kontent z swey roboty.
Sam  się w duebu zadziw ia nad swemi przym ioty. 
Lecz dowcip w yższy , próżno łoży ziły c a łe .
A by dzieło , iak pragnie zrob ił doskonałe,
Z żalem przeć, sobą zawsze ten stopień o g ląd u ,’
Do którego się podnieść w  swoich pismach żada. 
Naysroższego k ry tyka  ma w swoićy o sob ie ; 
W szystkim  sie iuż podobał, nie może sam Sobie.
A ten którego dzieła są p isania wzorem ,
D la pokoiuby swego nie chciał być autorem  —
T y w ięc , który przeglądasz muzy mey przypadki 
Naucz m it iak i ym zualeść, iak w iersz odlać gładki , 
Ze zaś próżnemi twoie byłyby staran ia 
Ugaś we mnie ten dziki zapał rym ow ania,

)( ^



A  u  e k  d  o t y . tue chce bpU-poHhgfe rozsądkow i. Moż-
na le dręczyć, ale nie przymusić. Cóż

O G  i b b o n i  e, to pomoże, stać się męczennikiem w łas-

B y fo  to r. 1 7 6 4 , iak sław n y G ib -  spokoyność ^nie p o z y s k a ™  ^
b o n  siedział pósród gruzów  kapitolium P rzyiaciel, Iktorenby nam wszystko
rzym skiego pod tenczas kiedy właśnie w  oczy powiedział, co tylko z l m S o  
karm elici, w  h y fćy  świątyni Jow isza, w  nas w idzi, iest bardzo rzadki i rlif + S 
sw oie nieszporne pienia zaintonowali, nie trzeba go zrażać rhn 
R „p tąm wpada mu do m yili pisad o dz.csięc.om ! rasami r k  ty lto  Ł a T . f e  
upadku tego wielkiego miasta 1 ten po- słuszność. J miaa m iec
m ysł o tw orzył m u pierwsza drogę, do Rzadko kiedy rozm awiam y „  cno
sfaw y antorskióy. , ach, które posiadamy, ale często o tych

których nie mamy. ’
O  u c z o n y m  B e n t l e y u .  Pszysfugi dla panów są niebespieczne

Uczony B e n t l e y ,  rzadko kiedy p o n S ^ t o r n ^ ^  
znaydował się w  towarzystw ach w yż- sić trzeba pono-
szego tonu, w  obcowaniu w ięc był bar- D o klasztoru tego, ktoren s i. B l a  
dzo nieśm iały; podrozmęc przez F r a ń -  dopiero od malarza uczyć,co iest n“ ek 
c y i ę ,  zaproszony b y ł do Hrabiny F e r -  nością. pięK-
re r s . Tam  zastał w ielkie zgrom adzę- Kto się może bezwzględnie oddać 
m e , co go tyle pom ięszało iz z w i-  w rażeniom , iakie niewinność i niek 
docznem zasmuceniem w  kilka minut ność na nim robią, temu n r l j A J J  
cichaczem się w yniósł. Niektórzy z drościć, niż z niego naśmićw£ć sie można' 
gości pytali się Hrabiny, ktoz to iest ten Kto się dolw oli diabłu za w łosek 
dziwaczny jegomość? -  »Iest to czło- u ch w ycić, iuż będzie iego na wieki 
w iek tak uczony* odpowiedziała Hra- Nic niema smićsznieyszego iak lek
bina, » izw ić, lak po grecku 1 po hebrey- komyślny m łodzieniec z siw ćm i w ło  
sku nazywa się krzesło, tylko me w ie  sami.
iak na nie ma usiąść.« Żnaiomość naszych oszczerców zra

„  . . dza w  naywspanialszćm nawet sercu ne
M ysli u ryw cze  z rożnych autorow  w ien rodzay odrazy, przezkadzaiacćy po' 

zebrane. iednanie z osobą obraiaiacą. ‘

Serce nie uznaie żadnych p ow od ów  -
i tak w  tym, iako i w in n ych  wypadkach

Z L o n d y n u .  — Byliśmy fu świadkami może czarnie; bvwa?v r1w.il,. ti„
bezprzykładnego samobóystwa przez umorzenie sie tanow ienii/ i bv ro ,m « tu  nin '" ytrwam® w P°»- 
g ło d U  " ' i t e r b i  w przekonaniu swoiem , nie'- kał woda gardło powTJlT
sprawiedliwie osądzony, nadaremnie poszukuiąe męki i 0g0 równały sie mękom Tantal:. .
praw a, począwszy od a Grudnia r . z. az do j ig o ,  bowiem stawiano mu po traw y, dla drożmVni» "H’0
m eiad ł n ic , ani p ił , wy.ąwszy raz szczególny, co appetytu. Moc, którą wola iego miała nad ć;»łc"°
sie do zbytku obiadł.a drugi raz podobnież sie opił; była tak w ie lka, ic  do s in ,.™  j  niafa nad ciałem,
pożniey czasami tylko kilku łyżkami wina zasilał się. wał dziennik swoiego życia. śmierci dykto-
Pragnienie przygotowało mu nayokropnieysze nif-

IU dakcya F . H i a t t e r a .  — D rukiem  J . P  i 11 e r  * .


